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Przegląd polityczny.
X  aj ważniej szem niezaprzeczenie wypadkiem 

zwracającym na siebie uwagę całej Europy, jest 
sprawa konstytucyjna w Berlinie. Po sześcio­
miesięcznych obradach, uchwalona po woli mini— 
steryum konstytucya, przeszła pod sankcyą kró­
lewską.; już wieści o niej chodziły, już wyzna­
czano dzień 18 stycznia, jako termin zaprzysię­
żenia, gdy król nowe wnioski komunikuje gabi­
netowi. Ministrowie odrzucają j e ,  wykazując nie­
możność ich przeprowadzenia, król upiera s ię , 
ministrowie grożą ustąpieniem i na tein kończy 
się pierwsza konfereneya. Zmienia się scena, 
król zgadza się na pewne odmiany żądane przez 
ministeryum, dzień 7 stycznia wyznaczony na 
przełożenie Izbie zmodyfikowanych wniosków. 
A le inaczej się s ta ło , ministrowie zamiast no­
wych, dawne wnioski z Poczdamu odbierają; pp. 
Brandeburg i Manteuffel jadą  do Poczdam u, po 
raz setny powtarzają swoje a u t-a u t , lecz prze­
konani słowem królewskim, wracają z propozy- 
cyami, które na d. 9 stycznia, obu Izbom z ło ­
żyli.

Król nie odmawia bynajmniej sankeyi, gotów 
jest zaprzysiądz, tylko odwołując się do swego 
„ królewskiego sumteniau robi maleńką uw agę, 
iżby sobie nie życzył, „aby Izby zm usiły rząd  do 
użycia środków wyjątkowych“ czyli innemi s ło ­
w y: uchwalcie to czego od was chcę, albo was 
rozpędzę.

Praktyka to nie nowa w dziejach konstytucyi 
pruskiej, środki wyjątkowe przeszły  do stanu nor­
malnego. Co pół roku słyszym y też same pię­
kne słów ka, widzimy zbierające się Izby, mini­
strów w zapasach z opozycyą, a w końcu akt 
rozwiązujący. W ybrane n a  mocy prawa w yboi- 
czego ogłoszonego przez króla, zgroina zenie z i. 
1848  uznaje, że konstytucya jest zgw ałcona, 
wydaje konstytucyjną uchwałę nakazującą w strzy­
manie sie od podatków. R ząd reprezentacyą na­
rodową wojskiem rozpędza.

Ogłoszona konstytucya z d. 5 grudnia 1848. 
W ed łu g  nowego prawa wyborczego zbiera się 
zgromadzenie d. S£6 lutego, ale niedługo miało 
miało szczęście cieszyć sie zaufaniem krółewskiem. 
W  kwietniu nowy akt rozwiązania-— nowe prawo 
wyborcze.

Naród obrażony tym dwukrotnym policzkiem,

w ogromnej większości postanawia usunąć sie od 
wszelkiego udziału w sprawach politycznych. 
Trzy czwarte prawyborców wstrzymuje się od 
elekcyj, pozostała część złożona z pewnej liczby 
urzędników, ludzi osobiście rządowi przychylnych 
i drobnej garstki tych, którzy jeszcze łudzili się 
konstytucyjnością rządu. Z darzy ł się fakt w dzie­
jach parlamentarnych niesłychany, zebrały  się 
Izby tak przychylne, tak uległe ministrom, tak 
troskliwe o prawa korony, że niedość iż we 
wszystkiem słuchały  życzenia gabinetu, ale naj­
ważniejszych praw przyznanych nadaną konsty­
tucya dobrowolnie się w yrzekły, pozbawiły się 
prawa kontroli czynności rządowych, odarły sie­
bie z zarządu groszem publicznym, jednem s ło ­
wem spraw owały się tak , jak na wyrozumiałych 
deputowanych przystoi. Żadnej sprzeczki, żadnej 
zatargi z ministeryum, broń B oże!— Izba była 
jeszcze ministeryalniejszą od samego ministeryum. 
Przez sześć miesięcy w lokła się nudna komedya 
przeglądu konstytucyi, przerywana tylko niekiedy 
szumnemi deklamacyami na dem okracją, dro- 
bnemi przechwałki w sprawie niemieckiej i usta- 
wicznemi. panegirykami konstytucyjności króla i 
jego ministeryum. A le  kiedy ju ż  dzieło było 
skończone, kiedy wszyscy czekali chwili, w któ­
rej wejdzie w wykonanie ta potworna konstytucya 
oznaczająca same tylko prawa tronu i same tyl­
ko obowiązki narodu, królowi przychodzi myśl 
utworzenia Izby parów. Napróżno ministrowie 
wyrzekają na niewczesność pom ysłu, któryby 
w właściwym czasie mogli wprowadzić w wyko­
nanie, napróżno wystaw iają niepodobieństwo prze­
prowadzenia odmian; stało się w e d łu g  woli kró­
lewskiej.

Zdumiona Izba przypomniała sobie, że jest re­
prezentacyą narodu; konstytucyoniści wyleczeni 
z ułudy, chcą się podać do dymisyi; członko­
wie prawej strony grożą najsilniejszą opozycyą, 
ale ministeryum powtarza, że to jest kw estya g a­
binetowa, że nie oni ją  taką zrobili, ale jest sa­
ma przez się.

Król domaga się Izby parów, utworzenia o- 
sobnego sądu na zbrodnie polityczne, gdy do­
tychczasowe sądy przysięgłych niemal w szyst­
kich obwinionych uwolniły; żąda ograniczenia pra­
wa druku i stowarzyszenia; zniesienia gwardyi 
itd. Izba II., niepomna niebezpieczeństw , które ją 
czekają, ośw iadczyła, iż chce uważać projekta

królewskie, jako wszelkie inne propozycye, że 
więc dla tego przyjmie je lub odrzuci, jak to za 
stosowne uzna. Pan Manteuffel przypomina, że 
jeżeli projekta przyjęte nie będą, konstytucya nie 
zostanie zaprzysiężoną, a ministeryum się usunie. 
Lw agą ta nie zrobiła żadnego wrażenia. Pan 
Brandenburg każe naśladować ministeryum, które 
z pa try o ty zm u, dla dobra kraju z przekonania o- 
sobistego złożyło  ofiarę. Izba II. odpowiada, że 
patryotyzmem deputowanego je st, stać na straży 
praw narodu. Obustronne wiec stanowisko wy­
raźnie oznaczone, Izba i Gabinet kroku naprzód 
ani w ty ł, uczynić niechcą; musi więc pęknąć ta 
s łab a  nić konstytucyjna, która dotychczas rząd 
i reprezentacyą łączy ła .

Ministeryum usunie s ię , nowy gabinet rozpę­
dzi Izbę i nada nową konstytucją. Tryumf kró­
lewski będzie zwycięstwem dla demokracyi, którac J e  .
temu zamętowi przygląda się w milczeniu, pe­
w na, że jeżeli reprezentanci nie wyprą się w ła ­
snego szacunku, muszą przejść wraz z Swemi 
wyborcami do icli obozu.

Król ujrzy się otoczony Izbą 110  parów. A le 
instytucje me powstają na zaw ołanie, one g łę ­
boko w naród wkurzenie się „m szą i wyrosnąć 
z tiesci jego życia, jako wyraz jego potrzeb, 
jako o raz jego moralnego, um ysłowego, spó- 
łeczeńskiego rozwoju. Instytucja, którą wola pa­
nującego w naród w tłoczyła porówno z trw aniem 
tej woli istnieć będzie; bo skoro ucisk przeminie, 
naród wyrzuci z siebie to , co jego ciału jest 
obcem, co nie jest dzieckiem jego krw i, i ani 
z przeszłością, ani z teraźniejszością jego się 
nie w i ą ż e .  Qaem D e u s  cu/t perdere, dementi/.

Sprawy Towarzystwa Naukowego
Z UNIWERSYTETEM JAGIELLOŃSKIM ZŁĄCZONEGO.

W tych czasach, Towarzystwo Naukow e zajęło się 
znowu dwoma nowemi celami, o których krótka wia­
domość udzielamy czytelnikom naszym:

W  roku ubiegłym Karol Kremer Dyr. budów. czł. 
T o w .  Nauk. zw rócił uwagę Towarzystwa naukowe­
go na ważność zabytków sztuk pięknych na naszej 
ziemi będących; a to , nietylko ze względu, iż są 
najdobitniejszym dowodem stopnia kultury, którego 
doszli przodkowie nasi i drogiem dziedzictwem po 
przeszłości, ale nawet ze względu na wartość ich ze 
stanow iska ogólnego, europejskiego. N a  ziemiach bo­
wiem słowiańskich spotkały się dwie cywilizacje, i 
dwa od siebie różne obrządki.— Z  jednej strony Rzym

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W  K R A K O W I E .

( C i ą g  d a l s z y ) .

V I I .
I rzad też Królestwa Polskiego, położywszy w niej nieo­

graniczone zaufanie .i użyczał z dobrą wiarą swej sankeyi, 
imienia wszystkim szykanom, ktoremi wspomniona komis- 
svu zagranicznych wierzycieli skarbu Król: Polskiego z ich 
własności wyzuć zamierzała; a zapominając zu p ełn ie, że 
we wszystkim co wykonania konwencyi z r. 1828 w zglę­
dnie Krakowa dotyczy, działać ylko i występywać może 
w charakterze zastępcy ces: austryac tego rządu , przy­
w łaszczał sobie dzięki wnioskom • r. p. i s: naprzeciw  
Rzpltej krakowskiej w tym właśnie uiy onaniu, takie na- 
wet prawa, których sam  rząd ces: a u sr ja c u  albo nigdy 
nic p o sia d a ł, a tym sam ym  na nikogo pi ze t wax nie mógł, 
albo też, których się właśnie pomienioną onwencyą, na 
rzecz w. m. Krakowa zrze k a ł  f’8}-

6S)  Trzymając sic w skreśleniu powyższego o b iazu ja  mo.e bj,; 
najściślej dat i aktów urzędowych, wierny, d  poddajemy^^^MJ sąd 
publiczny, bardzo smutną stronę postępowania jednej z nacze "Jeb 
magistratur Król: Polskiego, to jest Komissyi rz ą d o w e j  p rz jc io  ow
i Skarbu.—Poczytujemy sobie atoli za obow iązek o A w i a d i Z j c  zarazem,
i i  dalecy jesteśmy od zamiaru, l i c z e n i a  postępowania tego ■
nek władzy naczolnój Król: Polskiego, a tym mniój P e t e r s a u r g s  ic 
go Dworu. Owszem, gdyby nawet innych dowodów nie ! *•
atorya w. m. Krakowa stawia nie Jeden, iż zawsze i wszędzie, i e

Chcąc ocenić i sprawdzić czyli propozycye komissyi rzą­
dowej skarbu, są znamieniem takich a nie innych dążno­
ści, wypada je  koniecznei kolejno rozebrać i prawami ad  
hoc obowiązującemi przemierzyć!

razy sprawy i interessa krakowskie, decydowane by ły  u wierzchoł­
ka władzy, to jest  albo w gabinecie N. Cesarza, albo też przez je ­
go namiestnika w Królestwie, decyzyc te wypadały zawsze na ko­
rzyść prawa i sprawiedliwości; > R^pka krakowska nie miała nigdy 
powodu użalania sic na nic. Osobliwie też w kwestyacli czyście 
pien iężnych  j ak ą  jes t  obecną. Dwór petersburgski i naczelne w ła ­
dze. państwa odznaczali sie zawsze nic już rzetelnością, ale nawet 
pewną Wspaniałomyślnością,  w zaspokojaniti tak niewątpliwych i 
słusznych pretensyj. jak są pretensye w. ni. Krakowa. Nieszczęście 
chciało, iż powaga rządu w. ni. Krakowa, tak już w ostatnich la­
tach wr Petersburgu upadła była, że żądania Senatu krakowskiego, 
choćby najsłuszniejsze nie były nigdy rozpoznawane tam. gdzie na 
bezstronność i sprawiedliwość rachować można by ło ,  to jes t  u 
wierzchołka władzy. Rozpoznanie ich i ocenienie zostawiano zaw­
sze władzom podrzędnym Królestwa Polskiego, jakiemi są komissye 
rządowe, a władze te mniemały dobrze służyć swemu rządowe, 
zapobiegając daniu sa tysfakcji  na rzecz w. m. Krakowa głównie 
pieniężnych.  Ztąd taka nieskończona zwłoka w zaspokojeniu tego, 
zaspokojenie czego traktaty  i konw encje , c z jn i ły  w jrażnym  obo 
wiązkiem skarbu Król: Polskiego; ztąd wreszcie te wybiegi i szy-  
banj’, w ind jkac je  praw nowych W'zglednie Krakowa i t rakta­
tem nieznanych . wybiegi, szykany i windykacje tym wiccej powa­
dze łządu Król: Polskiego ubliżające, że je  używał mocny  przeciw 
słabemu.  Jesteśmy przekonani,  że gdyby historya postępowania 
Władz niższych Królestwa Polskiego naprzeciw Rzpltćj krakowskiej,

Gdyby nawet przeciw 1""' i 2""' punktowi noty powż- 
szej komissyi rządowej przychodów i skarbu, nic nie by­
ło do zarzucenia, gdybyśmy nawet pominęli, mylność o -  
brachowania kapitału zakładowego funduszu sztyftowego, 
2sini objętą, treść atoli i dążność następujących punktów 
są tej natury, źc je w żaden sposób nie można pominąć 
milczeniem. —  I tak:

Co do punktu 3g° 1. Kapitał zakładowy (d a s  S tam m ver-  
mógen)  funduszu sztyftowego, wypłacił rząi ces. austry- 
acki rządowi Królestwa Polskiego, w obligacjach kamery 
nadwornej. Rzplta krakowska była więc w spółw łaścicie­
lem tak wypłaconego kapitału zakładowego, tym samym 
przeto i obligacyj kapitał ten reprezen ującyc , t częścią  
ich do niej należącą, miała prawo ysponowarńa wedle 
wedle swych potrzeb i upodo ania. onnssya atoli rzą­
dowa przychodów i skarbu, musiała się od pierwszej za­
raz chwili odebrania wspomnionego kapitału, uważać za 
jego w yłącznego  * jedyn i go n m ściciela, kiedy nim sama 
i bez porozumienia się w społw łaścicielem  (Rz-plta kra­
kow ska)  rozdysponowała; kiedy reprezentujące go obli— 
gacye kamery na vv°rnej? sama i bez zasiągnienia w tej 
mierze woli ^spo* w łaściciela, z  oczyw istą  i ogromną s tra ­
tą sprzedała*  iedyn areszcie, w 1 4 lat po sprzedaży, zda-

w kwest}i osobliwie likwidacyjnej, znana była  dokładnie, tak jak 
(udajemy, bądź N. Cesarzowi W . Rossy* < badź jego Namiestni­

kowi Kiólcstwie, Kraków otrzymał by wnet satysfakrya tak^, 
jaka  mu z p iaw a  należy; bo rzetelność i sumienność osobliwie na-  
pi zt Ciw słabszym, by ła  zawsze znamieniem silnego rządu, jakim jest 

ie rz^d Ces: Rossyjski.
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odw ieczny  ze swem duchowieństwem  ro z p o c z ą ł  ro ­
mańską c y w i l i z a c j ą — z drugiej s trony p rz y św ie c a ł  
boga ty” s ław iań szczy źn ie  orientalny Carogród. Z a ­
bytki w  tych ziemiach są  owocem ju ż  to zachodniej, 
j u ż  wschodniej sz tu k i ,  a najczęściej s ą  wj'padkiem 
ich wspólnego dzia łan ia .  Ula tego też  one dzielnie 
p rzyczyn ić  się mogą do zrozumienia i ocenienia tych 
dw óch ch rześc iańsk ich  stylów. W y k a z a w s z y  w krót­
kości w ażność  tych zaby tków , p rz e d s ta w i ł  szanow ny 
cz łonek  potrzebę zgrom adzenia  ich w jedno  ognisko, 
a takim na jw łaśe iw ie j  będzie' s ta ra  Jagiellonów a k a ­
demia, obok muzeum starożytności; zamiar takow y  tern 
ła tw ie j  da się w ykonać , iż akademia posiada ju ż  
wiele przedmiotów dawniej zebranych , mogących być 
niby p ierw szym  zak ładem  rzeczonego muzeum. Cho­
dzi tedy  li o miejsce stosowne dla tej św ią tn icy  pu­
ścizny ojczystej.  W s z a k  budujące się w sp an ia łe  
gm achy biblioteczne, da ja  niemjdną nadz ie ję ,  iż w  nich 
te pomniki i pamiątki zna jdą  przytulenie swoje.

P an  Karol Krom er z tym pomysłem p o łą c z y ł  d ru­
gi. W y k a z a ł  konieczną po trzebę  zebrania dokładnych 
sp isów , opisów i rysunków  tego w szystkiego, co może 
b j ć  policzone do dziedziny sztuk pięknych i pomników 
hiśloryi i s tarożytności ojczystych. Ziemia nasza  bogata 
je s t  w  zabytki podobne, a rozsj-pane po ca łe j  p rz e ­
strzeni kra ju  naszego; ale w iększa  ich część  jest nie­
znana uczonemu św iatu: inne dos taw szy  się w  ręce n ie -  
wiadomości m arnują  się i znikają . J e s t  tedy św ię tą  po­
winnością Tow. Nauk. j a k  się w y ra ż a  szanow ny  c z ło ­
nek, a by się z a ję ło  troskliwie tym przedmiotem. J a ­
ko środek  ku temu celowi p o d a ł  sposób, którego się 
z tak pomyślnym skutkiem chw yc iło  b j ł o  T o w a rz y ­
stwo S k a n d y n a w sk ie .—  Tym zaś  jes t  rozes łan ie  po 
ca łym  kra ju  arkuszów  drukow anych  z pytaniami tak 
ułożonemi, iżby na nie odpowiedzieć z ła tw o śc ią  ka­
żdemu p rzy ch o d z i ło ,  często właścicielom wiejskim, 
czyli plebanowi, czjdi komukolwiekbądź, choć nieod- 
da jącesiu  się pow ołan iu  naukowemu. Odpowiedzi te 
s łu ż ą  za  p ie rw sz ą  w sk a z ó w k ą  w ieku  i stylu jak iego  
pomnika. Takim sposobem p rz jc h o d z i  się do inw en-  
tarycznej niejako znajomości tego w szystk iego , co 
dzieję  i sz tukę obchodzić może. W  dalszej nas tęp -  
ności w iedząc  ju ż  czego gdzie  szukać, na co uw ag ę  
zw róc ić  mamy ła tw ie j  ju ż  postarać się o bliższe w ia ­
domości o dok ładn ie jsze  opisy i rysónki.

M a ją c  tak w je d n e m  muzeum nagrom adzony w ątek , 
a z drugiej s trony w iedząc  gdzie  się zabytek  ja k i  zn a j­
duje, będzie można się dopiero z czasem w ziąść  do 
skreślenia  dziejów sztuki i kultury w naszym kraju. 
U w a ż a  w  k o ń c u  p a n  K r o m e r ,  ż e  s p o s ó b  p o d a n y  <>- 
chroni zarazem  od z a g ła d y  dalszej wiele zabytków , 
bo w strzym a niewiadomość n iszczącą  ju ż  nabyte p rze ­
konanie o w artośc i rzeczy , która  posiada, a sw aw olę  
w strzym a w styd , i pewność, że  jest opieka nad w ł a ­
snością jeg o  będącą  zarazem  w łasn o śc ią  przeszłości. 
M yśl pow yższa  p rzedstaw ioną  zo s ta ła  komitetowi 
spólnemu Tow. Nauk. który pos tanow ił  j ą  w życie 
w p ro w a d z ić ,  dla bliższego zaś  rozwinięcia  i szcze ­
gó łow ego  za jęc ia  się tym przedmiotem, w y z n a c z y ł  
komisyą z grona T o w arzy s tw a ,  z ło żo n ą  z c z ło n k ó w : 
pp. proles. Józefa  M uc/.kowskięgo, prof. W incentego 
Pola , K arola  K rom era, Teofila Z eb ra  w sk iego .—  Ko­
mitet ten jako c ia ło  pomocnicze T ow arz .  Nauk. w d. 
3  stycznia  r. b. po raz  p ie rw szy  się zgrom adził ,  na 
w ezw an ie  P re z e sa  T o w arzy s tw a  i R ek to ra  pana J ó ­
zefa M aje ra ,  z a p ro s i ł  do przew odniczenia  sobie s z a ­
nownego M uczko wskiego.

D r ugie n ie m n ie  j  w a  żn e  p o s ta n o w ie n ie  T o w a rz . 
n a u k . j e s t  n a s tęp u ją ce :

J e s z c z e  w  r. 1 8 4 8  T ow arzys tw o  N aukow e z uni­
wersytetem  Jagiellońskim połączone, postanow iło  z a ­

jąc jakoby współwłaścielowi liczbę z użycia jego własno­
ści, mniema być dostatecznym oświadczyć mu, że wszyst­
kie te na stratę jego wypadłe dyspozycye, poczyniła na 
zasadzie udzielonego sobie upoważnienia Rady Adm ini­
stracyjnej Królestwa Polskiego. Pytanie, czyli decyzye 
Rady Admistracyjnej Król: Polskiego, mogły być i były
dla Senatu krakowskiego obowiazującemi ?....  pytanie to
nie zatrudnia nawet Komissyi Rządowej Skarbu. Komissya 
Rządowa Przycoodów i Skarbu traktuje Senat krakowski 
tak zupełnie, jak by był magistralurą jej władzy poddaną, 
i wychodzi w swej nocie oczywiście* ż zasady, że nicpo- 
trzebuje tylko objawiać Senatowi krakowskiemu swą wo­
lę, żeby tym samym i wykonaną być nie  miała 6n).

Co do punktu 4g°.— Nie ulega żadnej wątpliwości, żo 
art. I konwencyi wiedeńskiej z r. 1821 wkładał na rząd 
Król: Polskiego obowiązek, zaspokojenia wszystkich pre- 
tensyj (wojennych) jakieby Rzplta krakowska z epoki rzą­
du księstwa warszawskiego, do rządu austryackiego ro­
ścić mogła; ale artykuł ten, pomnażający tylko obowiaz-

69)  Do o b r a c h o w a n i a  o g ro m u  s t r a t y ,  j a k a  d l a  R/.pHej k r a k o w s k i e j  
z s am o w o ln e j  s p r z e d a ż y  ob l igacy j  o k t ó r y c h  m o w a  w y n i k ł a ,  po­
t r z e b n y m  j e s t  u s t a n o w ie n i e  ich  u r z ę d o w eg o  k u r s u ,  w  epoce  od ro k u  
1 8 2 8  do r .  1847.  B ióro  l i k w i d a c y jn e  k r a k o w s k i e ,  w  celu  s p o r z ą d z e ­
n ia  t a k i e g o  o b ra c h u n k u ,  z a ż ą d a ł o  od K o m is sy i  N a d w o r n e j  d o s t a r c z e ­
n ia  k u r s ó w  ob l igacy j  w s p o m n io n y c h ,  w  epoce  o k tó re j  m o w a ;  lecz  
do c h w i l i  z a m k n ię c i a  m e m o r y a ł u ,  z k tó r e g o  te  w y c ią g i  b ie rz e m y ,  
ż ad n e j  w  te j  m ie rz e  nie  o d e b ra ło  odpow iedzi .  U s t a n o w ie n ie  w ięc  
o b ra c h u n k u  s t r a t  o k t ó r y c h  w sp m n ie l ió m y ,  p o z o s ta w io n y m  b y ć  m u ­
s i a ł o  w ł a ś c i w y m  w y ż s z y m  w ła d z o m ,

j ą ć  się obmyśleniem książek oJcmentarnjrch dla szk ó ł  
polskich, mianowicie gym nazyów i s z k ó ł  realnych 
w Galicyi. Z apow iedz iana  przez rząd  nowa organi­
z a c j a  s z k ó ł ,  n iepozw oliła  od razu  w z iąść  się do z a -  
mierzozej p rac jr. Postanowiono więc czekać na o g ło ­
szenie u rządzeń  rządow ych. Gdy z końcem paźdz ie r­
nika organ izacya  ministeryalna dla s z k ó ł  w y d an ą  zo­
s t a ł a ,  T o w arzy s tw o  naukow e , na posiedzeniu komi- 
tetu wspólnego w d. 2 9  grudnia  r. z. u tw o rzy ło  ko­
mitet do ks ią g  e le m e n ta rn y c h , do którego pow ołano 
z w y d z ia łu  akademickiego profesorów : M uczkow skie-  
go, Trojańskiego, M echerzyńskiego i M ułkow sk iego , 
z w y d z ia łu  zaś  R ozszerzenia  oświaty , profesorów: 
S teczkow skiego  i <Łuszczkiewicza, dyrek to ra  szk o ły  
W y d z ia ło w e j  M orelowskiegó i J X .  Jakubow skiego . 
R ektor U niw ersy te tu  i P re z e s  T o w a rz y s tw a  M a je r ,  
w e z w a ł  wymienionych cz łonków  komitetu na p ie r­
w sze  p rzy g o to w aw cze  posiedzenie d. 2  stycznia  r. b. 
na którem p rzeds taw iw szy  zgromadzonym cel i w a ­
żność d z ia łań  kom ite tu , p o w o ła ł  do wyboru p rzew o­
dniczącego komitetowi, dla utrzymania pewnego po­
rządku  w  obradach  i czynnościach komitetu. Do te­
go przew odniczenia  zaproszony z o s ta ł  J X .  J a k u ­
bowski.

N a  tein pierwszein  posiedzeniu postanowiono p rz y ­
gotow ać uw ag i  nad książkami p rzez  o rg a n iz a c ją  mi­
n isteryalna do w y k ła d u  nauk w  szk o łach  zaleconemi 
a oraz  postanowiono za jąć  się przejrzeniem książek 
elementarnych polsk ich , które p ierw szej potrzebie 
s z k ó ł ,  p rzed  wydaniem stosowniejszych zaradz ićby  
mogły.

Znaczen ie  g łębok ie  tych dwóch czynności j e s t  zbyt 
j a w n e ,  byśmy się nad niem rozsze rzać  mieli, a imio­
na osób w chodzących  w  sk ła d  komitetów n ada ją  o-  
tu c h ę ,  iż uczciw e cele osiągną skutek szczęś l iw y— 
a mamy nad z ie ję ,  że i w  kraju  niebraknie im se rd e ­
cznego odgłosu. Je s te śm y  rów nie pewnie ż y c z l i w o ­
ści m inisterstw a ośw iecenia , dla tej sp raw y . W sz a k  
w s z e l k i e  nowe us taw y U cz ą c e  się instrukcyi publi­
cznej odznaczają  s i ę  tak silńem piętnem czerstw ego 
postępu , iż s ą ' j a w n y m  dowodem szczerych  chęci 
w zniecenia  życia  naukow ego. J a k  tedy  każd jr p rz y ­
jaciel rzeczyw is te j  oświaty , w ita  z w dzięcznością  te 
zacne umiejętne dążności ministra oświecenia, tak też 
i my w saczególności mamy w  nich rę k o jm ię , że  u -  
silność nasza  o dobro nauk znajdzie  w  nim opiekuna 
pełnego  ś w ia t ła  i w spó łczuc ia .

<  Lwów 13 s ty c z .  D z is ia j  o d b y ło  s ię  w  k o ś c ie le  k a t e d r a ln y m
o b r z ą d k u  4 a c m s k i e ( ę o ,  7. w i e l k ą  u r o c z y s t o ś c i ą ,  p o ś w i ę c e n i e  k s i ę d z a
‘Ł u k a s z a  B a r a n i e c k ie g o  n a  a r c y b i s k u p a  lw o w s k i e g o  i w k ł a d a n i e  nań 
pa l ium .  P o ś w ie c e n ie  to s p r a w o w a ł  k s .  W i e r z c h l e j s k i  b iskup  p r z e ­

m y s k i  obrz .  ł a c .  p r z y  pomocy' k s .  G u tk o w s k i e g o  b i s k u p a  p o d la sk i e ­

g o ,  k t ó r y  tu  od k i lk u  l a t  m ie s z k a  — i k s .  J a c h i m o w i c z a  b iskupa  
p rz e m y s k i e g o  obrz .  g r e c k i e g o ,  tudz ież  dw ó ch  i n f u ł a t ó w  i l icznie  
z g r o m a d z o n e g o  d u c h o w ie ń s tw a .  T a k ż e  ś w i e c c y  d y g n i t a r z e  k r ó ­
l e s t w a  mieli u d z i a ł  p rz y  ty c h  u r o c z y s t o ś c i a c h :  g u b e r n a t o r  z k s i ę ­
ciem S a p i e h ą  nieśi i z ło c i s t e  b a r y ł k i  w ina  , z a ś  k s .  H e n r y k  L u b o ­
m ir sk i  z K o m o ro w s k im  nieśl i bochenk i  c h leb a  n ow em u a r c y b i s k u ­
powi w  ofierze .  C erem o n ie  te  t r w a ł y ' o d  8ej do H e j  g o d z in y 'p r z e d ­
p o łudn ie m  w  obec n a d e r  l icznie  z g ro m a d z o n e g o  ludu.  J u t r o  odbę ­
dzie  p i e r w s z a  c e l e b r a  a r c y b i s k u p a  i u r o c z y s t e  w p ro w a d z e n ie  go do 
dóbr  i g o d n o ś c i  św iec k ic h .

A rc y b i s k u p i  lw ow 'scy  obrz .  ł a c .  ntieli n ie g d y ś  w  s en a c ie  p ie rw s z e  
m ie jsce  po p r y m a s i e  a rc y b is k u p ie  g n i e ź n ie ń s k im ;  od c z a s u  p o d z ia łu  
P o l s k i  b y w a ł i  z a w s z e  p r y m a s a m i  k r ó l e s t w a  G a l ic y i ,  j e d n a k ż e  t e ­
r a ź n i e j s z y  a r c y b i s k u p  p i e r w s z y  r a z  nie  j e s t  p r y m a s e m ,  p o n ie w a ż  
t a  g o d n o ś ć  w  r .  184 8  a rc y b is k u p o w i  lw o w s k ie m u  obrz .  g r e e k .  k s .  

L e w ic k ie m u  n a d a n a  z o s t a ł a .
W ie d e ń  1 4  stycznia. D z i s i e j s z e  w ieczorne dzien­

niki nie wiele z a w ie ra ją  w ażnego. Czeskie gazetj '

ki rządu Król: Polskiego naprzeciw w. m. Krakowa, nie 
przyodziewał tego rządu w żadnym przypadku w prawo, 
redukowania tych pretensyi, w razie uznania ich za uza­
sadnione, do 4tej części ich cyfry? i wypłacania ich papie­
rem bez waloru jakitn są tak zwane: „Dowody kom issyi 
centralna likwidacyjnej.“ Brzmienie konwencyi wiedeń­
skiej z r. 1821 nie upoważnia nigdzie rządu Król: Pol­
skiego, do zamieniania Obligacyj kamery nadwornej wy­
nikłych z dostaw i liwerunków wojennych— na „dowody 
kom issyi centralno likwidacyjnej.“ I owszem rozporzą­
dzenie Komissyi Rządowej Przychodów i Skarbu z d. 27 
stycznia 1824 r. ustanawiające zasady, wedle których no­
wo wówczas zaprowadzona komissya centralno likwida­
cyjna, przy ocenieniu produkowanych pretensyj postępo­
wać winna była, przepisuje w § lDy® jak najwyraźniej: 
„Obligacye kamery nadwornej wystawione za dostawy j  
„liwerunki wojenne, z przypadającemi od nich procentami, 
„mają być podług wydanych w tej mierze austryackich 
„przepisów, na monetę srebrną konwencyjną obrachowa- 
,.ne. i jako  takie przyjęte*— Zachodzi przeto pytanie, z mo-

podnją adres  do tronu, uchw alony p rzez  radę  gm in­
ną miasta P rag i ,  w którem obok podziękow ania  za  
rozpoczętą  publikacj ą sta tu tów  prowincyonalnycb z a ­
mieszczona jes t  p rośba  o sp ieszne  z w o łan ie  czesk ie ­
go sejmu, p rzez  liczne petycye innych gmin czeskich 
p o p a r ta ,  tudzież o zniesienie c iążącego  na czeskiej 
stolicy stanu w yją tkow ego .

—  G a ze ta  P e s z te ń s k a  o g ła s z a  nazw iska  4 4  in­
dyw iduów  skazanych  w  A radz ie  częścią  na 6, czę ­
ścią na 10 i 12 lat w ięzienia; na kilku z nich z a p a d ł  
w yrok  śmierci p rzez rozs trze lan ie ,  który w  drodze 
ła sk i  zamieniony z o s ta ł  na 16-Ie tn ie  więzienie for-  
teczne. S ąd  peszteński także  kilka w y d a ł  w yroków : 
Stefan Ralogh c. k. kapitan skazany  na 81etnie, A n­
toni Dajewski b. porucznik na 2letnie, Jakób  S c b r ó -  
d e r  i M ikoła j K ajdan  na śmierć przez powieszenie; 
a  w drodze ła s k i  na 4letnie więzienie w tw ierdzy.

—- Dziennik M a g ya r H ir la p  mówiąc o zakazie  dz. 
F ig ye lm ezó  przypom ina, że  ten dziennik p ie rw szy  
raz  zabronionym z o s ta ł  p rzez  rząd  Koszutha. P rz v  
tej sposobności M ag. Hirlap ośw iadcza , że  pozostanie 
wiernym swojej dążności, a tą  je s t  połączenie  inte­
resów  korony i ojezy'zny, oraz s trzeżenie  św iętego  
palladium madziarskiej narodowości.

— D rezna  donoszą, że osadzeni w  tw ierdzy  K 6 -  
nigstein g łów ni sp raw cy  zaburzeń  m a jo w y c h : H eu b -  
ner, Róckel (  Hakunin skazani zostali na śmierć p rzez  
sąd  p ie rw sze j  instancy i.

—  P an  G ustaw  de B eaum ont, b y ły  p o se ł  francu- 
zki p rz y  dw orze  tutejszym, w czoraj w y je c h a ł  do 
P a ry ż a .

•—• G a ze ta  S z lą s k a  donosi co następuje  z W ied n ia  
1 3  s tyczn ia :  „K u ry er  za  kuryerem  p rzy b y w a  z w a -  
żnemi z  Czech depeszam i, które kazałyby ' się domy­
ślać now ych trudności w  rozw iązaniu  kwestyi nie­
m i e c k i e j , 'g dyby  niewiedziano, jak bardzo A ustrya  p ra ­
gnie utrzym ania  pokoju. Dla tego niepojętą w yda je  się 
rzeczą,  iż m arsze  w ojska  do Czech t rw a ją  n iep rzer­
wanie. Z  południowych rów nież k ra jó w 'w c a le  nie­
pomyślnie brzmiące nadchodzą w iadom ości, g d jr d a ­
w ne  zaw iśc i rodowe, pomiędzy sąsiadującemi naro­
dowościami, coraz g ro źn ie jszą  p rzyb iera ją  p o s ta ć .—  
Tam tejsze duchow ieństw o o d g ry w a  w tej mierze g ł ó ­
w ną rolę, s łow em  i czynem utrzym ując  ł a tw y  do pod­
burzania lud prosty, w  c iąg łe j gorączce. A by więc z a -  
pobiedz możliwym r o z r u c h o m ,  w ypraw iono  tam zn a ­
czne o d d z ia ły  w ojska .-  Ban Je l la c z y c z ,  który ju ż  
w  tych dniach miał wrócić do rodzinnego kraju, o trzym ał 
na chwilę przed  odjazdem w ażne  papiery  z K roacyi, 
k tó r e  g o  s p o w o d o w a ł y  do p rzed łużen ia  pobytu s w o ­
jeg o  w  W iedniu. Z d a je s ię ,  że  wiadomości; które ode­
b ra ł ,  nie b y ły  w cale pocieszające.

—  D eu tsch e  Z e i tu n g  podaje następujący  a r ty k u ł  
z W ied n ia :  T rzy  ak ta  ministerj'alne s tanow ią  p ro­
gram gabinetu na rok bieżący  i w y k a z u ją ,  że dalej 
energicznie prowadzonem  być ma dalsze p rzerobie­
nie A ustry i.  M ów im y tu o rozkazie  dziennym cesa ­
rza  do arm ii, o finansowym wniosku ministra K rauss ,  
nakoniec o spraw ozdan iu  gab ine tu ,  poprzedzającym 
ogłoszenie  u s taw  prowincyonalnycb. W  ten sposób 
d w a  ostatnie dokumenta ł ą c z ą  się z so b ą ,  p ie rw szy  
je s t  przedstawieniem  d z ia ła ń  polityki w ew nętrznej;  
drugi d z ia ła ń  finansowych , trzeci zaś  można u w ażać  
za  objaśnienie polityki zagran icznej. Pan  K raus ,  
w sp raw ozdan iu  swem p o w o ła ł  się g łów n ie  na d w a  
punk ta : na wypuszczenie  w  obieg akcyi r e z e rw o ­
wych banku narodowego i na zmniejszenie w y d a t­
ków  w gospodarstw ie  p a ń s tw a ;  w tern więc u w a ż a ł  
on na życzenia  p ras jr rozsądnej. W j'danie bonów 
skarbow ych  za  5 0  milionów z ł r .  nie zaszkodzi k re ­
dytowi państwTa , jeże l i  z podobnemi środkami p o łą -

nadto, które wedle brzmienia art. I konwencyi z r. 1821 
stały się ciężarem rządu Król: Polskiego, i których Rzplta 
krakowska była współwłaścicielem , zamienać na „dowo­
dy komissyi centralno likw idacyjnej“ a tym samym re­
dukować ich wartość do 4tćj części; zamiast je obracho- 
wać na monetę srebrną konwencyjną, tak jak przepisy au- 
stryackie mieć chciały, zamiast je  nareszcie tak obraclio-

nc przyjąć i zapłacić, jak tego wymagała instrukeya kom 
cent: likwidacyjnej, dla niej sainej wydana?... Komissya 
Rządowa Przychodów i Skasbu Wymieniała przy tej spo­
sobności oprócz obligacyi na dowody k: c: 1: jeszcze i 
w ł a s n e  i  wyraźne obowiązki, na niesłuźące jej bynajmniej 
prawa. Zamiast dopełnić obowiązku i obligacye na mo­
netę srebrną obrachowane wypłacić, przywłaszczała so­
bie oczywiście p taw o redukcyi tych samych ohligacvi: 
które to prawo  raz na jej rzecz przyznane, znosiłoby sa­
mo przez się wszelkie jej obowiązki; i byłoby zaprzecze­
niem wszystkich stypulacyj, konwencyi z rządem Króle­
stwa Polskiego zawartej.

Co do punktu 5got Sporządzone przez Koinissyą Przy­
chodów i Skarbu, ewaluacya i obrachowanie kapitału za­
kładowego funduszu sztyftowego, na 10,551,571 złp. 17 
gr. czyli rab]i srebrem 1,582,735 kop. 73 /4 usiłuje taż 
komissya usprawiedliwia rachunkiem, który pod lit. u . (]0 
swojej noty dołączą. W celu wiec sprawdzenia, jak da­
lece i ewaluacya i obrachowanie powyższe są słuszne, wy­
pada się w tym r a c h u n k u  rozpatrzyć, który równic jest cie­
kawym jak i sama nota Komissyi Rząd. p i s.

Rachunek d o  p o w y ż s z e j  noty Komissyi Rządowej skarbu 
pod B. dołączony, podzielony jest na kikanascie głównych 
pozycyj, z których tu niektóre tylko ważniejsze, dla po­
wzięcia wyobrażenia o całości przejdziemy.

( D a lszy  ciąg n a s tą p i.)
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czonćm będzie. Smutne wrażenie, wywołane rachun­
kiem finansowym z ostatnich miesięcy, zw łaszcza  
z powodu armii, zostało zatartem rozkazem dziennym 
Cesarza, który zapowiada zmniejszenie armii. Usu­
wa on nieco także obawy wojny, gdyby nie marsze 
wojsk do granicy saskiej. Nakoniec, zapowiedziane 
ustawy prowincjonalne, _ ten najważniejszy żyw ioł 
naszego życia konstytucyjnego, w skazują , że można 
mieć nadzieję, iż przyobiecane i nadane praw myślą 
wprowadzić w wykonanie. Sejm ogólnj’ dopiero wów ­
czas może być zwołanym, gdy wszj7stkie sejmy pro­
wincjonalne będą mogłjr być zebranemi i działania 
swe rozpoczną. Jakże  długo gabinet czekać będzie 
musiał na szczęśliwy i zadawalniajacy wypadek owej 
nowej organizacj i, by w uwolnionej'od stanu wyjąt­
kowego stolicy zw ołać  reprezentantów narodu? Bo- 
lesnem także jest opuszczenie wszelkiej wzmianki o 
polityce zagranicznej, zw łaszcza  o kwestyi niemiec­
kiej, oraz o zamiarach co do tejże. Rozkaz dzien­
ny cesarza więcej objaśnia politykę zagraniczną; po­
nieważ jednak wypadki cisną się licznie, przeto spo­
dziewać się należy obszerniejszego jeszcze objaśnie­
nia. Nietylko niemiecka ludność monarchii ale inne 
także plemiona czekają niecierpliwie, ja k ą  droga pój­
dziemy w  kwestyi niemieckiej. W  ogóle jednak , te 
trzy dokumenta zrobiły dobre w rażenie , wykazując 
dążenie gabinetu do jawności.

N IE M C Y .
erlin 13  styczn. Spraw a konstytucjjna staje się 
z zaw ik łańszą ; wieści o odrzuceniu projektów,

0 ustąpieniu ministerjuim coraz głośniejsze. Jeżeli 
ministeryum Brandeburga było prostem zaprzeczeniem 
praw przyznanych w marcu 1 8 4 8 ,  to dzisiaj ustą­
pienie jeg o  stałoby się znowu zaprzeczeniem konsty­
tucji 5 grudnia. Ale razem z projektami i ministe­
ryum, Izlm doczekałaby się śmierci i widzielibyśmy 
nową oktrojowaną konstyiucyą, a w niej Izbę parów 
obok Izby II. l a k  więc nie jestto k rjrzys gabinetowa, 
ale konstytucyjna i konstytucyonalizm pruski z rzeczj'
1 z nazwiska wróciłby na nowo na pole teoryi.

C o n s t  itutioncllc Z e  it u nr/ rozbierając kwestyą g a ­
binetowa, wywodzi dwie alternatywy: albo przyszłe 
ministeryum spełni życzenia obecnych Izb ,  alboteż 
przy nowych wyborach może się spodziewać daleko 
gwałtowniejszej oppozycyi. Xie zgadzamy się bar­
dzo na te przypuszczenia, bo jak  niema wątpliwości 
ze król liberalnego ministeryum nie powoła, tak też 
nic nas z drugiej strony nie zapewnia, że nowe wy­
bory (jeźli będą miały miejsce!) nie wyślą deputo­
wanych jeszcze uleglejszych, jeszcze grzeczniejszych 
dla niinisiervum, bo bardziej od niego zawisłych. Co 
nas tylko dziwi, że odwaga obecnej Izbj' takiej na­
brała potęgi, że nawet rzucona kwestya gabinetowa 
przeważyć je j  nie potrafi.

Spodziewano się, a j a k  widzimy napróżno, że sa­
ma pogróżka skłoni Izbjr do przyjęcia; tymczasem 
W dwóch najważniejszych punktach, tojest parostwa 
i sadu dla zbrodni politycznych, nieprzeparta zachodzi 
oppozycya, która tylko przyznaniem prawa przyzwa­
lania podatków uskromić będzie można. W prawdzie 
minister spraw  wew., na w( zomjszem posiedzeniu ko— 
missyi konstytucyjnej, zd aw a ł  się nakłaniać do wnio­
sku Matzkego, według którego rząd nie będzie mógł 
Wybierać podatków, jeżeli Izb w cztery miesiące po 
konstytucyjnym terminie nie zw o ła ,  atoli wątpić w y­
pad a ,  azali wniosek ten pozj'ska przyzwolenie króia. 
Upiera się on przy „odpowiedzialności ministrów wzglę­
dem króla i narodu44 odrzuconej jednogłośnie w obu 
komissyach. Ponieważ zaś partya liberalna wśród 
tych zatargów w zrosła  do 108  członków i przede- 
wszj'stkiem chce, aby w każdym razie Izby były zwo­
ła n e ,  ma być więc w Izbie II podany wniosek, aże­
by z upływem prawnego terminu zwołania Izb , j e ­
żeli to nie nastąpi, rozporządzenia królewskie nie 
miały obowiązującej mocy. Atoli rozjątrzenie je s t  tak 
wielkie, że nawet ten wniosek nie pozyska większo­
ści, i dep. Simson będzie ż ą d a ł  uchwalenia adressu, 
w którymby Izba domagał a się od króla cofnięcia pro- 
pozj ej’j , albo rozprzestrzenienia ich we względzie 
kwestyj finansowych. Łatwo pojąć, że podobny adres 
więcejby dotknął króla, aniżeli odrzucenie kilku jego 
propozycyj,

poznej

odrzucon y 
P r z y ję ty  ' 
Pr*yjęty 
odrzucony

Które uroczyście ośw iadczyło , że Izby 
myśli. W śród takiego zamętu łatw o pojąc, z jaką 
niecierpliwością ale i niepokojem oczekują w ^ y s c y  
otwarcia posiedzeń Izbj7, które jutro ma nastąpić. YV ąt-  
pić wszakże w ypada, ażeby wbrew p o r z ą d k o w i  dzmn- 
nemu propozveye królewskie przyszły pod obrai y gdy 
jeden glos  dostateczny je s t  do w str z y m a n ia  nuyiosci 
na trzy dni.

Uzupełniamy podane wyżej wiadomości wyciągom 
z gazety Const. B la tt,  która pisze pod d. 13  styczn.:

„Od wczoraj spraw a konstytucyjna nic się niezmie- 
n i ł a ; mamy wszakże donieść kilka ciekawych szcze­
gółów. Bo zakończeniu wczorajszej obrady gabine­
towej, udali się wszyscy ministrowie do komissyi kon­
stytucyjnej Izby I, gdzie z wielką żywością brali u - 
dz ia ł  w  rozprawach nad propozycjami królewskiemi, 
jednocześnie i stanowczo oświadczywszy, że pozo­
stanie ich przy w ładz j7, zaw isło jedynie od przyję­
cia rzeczonych wniosków7. Dep. Uamphausen, który 
dniem wprzódy p rz j je c h a ł ,  w idział się być spowo­
dowanym do zapylania, czyli ministeryum odrzuca 
wszelkie pośrednictwo. W ed łu g  zapowiedzi cz łon­
ków Izby 11 zdaje się iż ona ma zamiar odrzucić 
bezw zględnie wszystkie propozycye; byłoby w ięc stó- 
sow nem zadaniem dla Iziiy 1 wczesnem pośrednictwem 
zapobiedz zupełnemu zerwaniu. Może w ięc rząd da 
się skłonić, przy obecnem rozjątrzeniu, do uczynie­
nia pewnych, chociażby7 zmodyfikowanych wniosków 
finansowych Izbie II. Min. Manteuffel odpowiedział 
na to, że widzi w ielkie trudności gdyby teraz chcia­
no się wracać do art. 108; wszelako ministeryum 
gruntownie rozważy każden projekt, który mu będzie 
podany, w7 celu załatwienia. Z  tego wnosić wypada, 
że Izba I istotnie myśli o uchwyceniu roli pośrednika, 
chociaż z odpowiedzi ministra pokazuje się , że ona 
na niewiele się przyda. Ju ż  więc widoczna, że rada 
ministeryalna u króla nic nie zy sk a ła ,  gdy ministro­
wie p. Uamphausen innej odpowiedzi dać nie mogli. 
Komissya Izby I jutro zapewne ukończy swoje prace, 
a obrady w pełnym komplecie będą miały miejsce we 
czwartek lub "piątek. Wczoraj po południu komissya 
konst. Izby 11 miała także posiedzenie, na którem 
znajdowali się pp. Brandenburg, Manteuffel, Simons 
i v. d. Heydt. I tu także ministrowie grozili ustąpie­
niem. Hr. Brandeburg w7 dłuższej przemowie rozwi­
n ą ł  myśl, że przy obecnem stanowisku Prus  w eu­
ropejskim systemacic państw niepodobna j e s t ,  zanie­
chać silnej, administracyjnej cen tra lizac ji ,  coby7 mia­
ło  miejsce gdyby Izbie II przyznano prawo przyzw a-  
lania podatków. System konstytucyjny w tym w zglę­
dzie w jednej tylko Anglii konsekw entnie się ukszta ł-  
c i ł ,  gdzie przyzw yczajono się n i e  l ę k a ć  zagraniczne­
go nieprzyjaciela; ale w7 Prusiech gdzie nieustannie 
zdobytym mieczem stać na straży potrzeba, rząd nie 
może dozw7olić, aby reprezentacja  narodowa tamo­
w a ła  jego drogę. Godna u w ag i, że ministeryum w y­
znało , iż nie pojmuje w Prusiech rozwiniętego sy­
stemu konstytucyjnego obok ich stanowiska w Euro­
pie, wyznanie to przykre wrażenie sprawiło na ko­
missyi. (Tutaj zamieszczone są uchw ały komissyi 
podane przez nas wyżej); nie obradow ano więc dotąd 
nad $§ o składzie Izby 1 i zaprzjsiężeniu konstytu­
c ji .  J u t r o  rano k o m i s s y a  ukończy o b r a d y .  M i a n o w a ­
ny sprawozdawcą p.  Simon pracuje nad pierwszą 
częścią raportu w ten sposób, aby do jutrzejszego 
wieczora mógł być wydrukowany i następnie dostał 
się w7 ręce deputow anych. Że jednakże według pra­
wa deputowanym trzy dni do rozwagi s łu żą ,  zatem 
rozprawy w Izbie przed sobotą nie będą miały miej- 
sca.“

B erl in  14 stycznia. Spraw a konstytucyjna nie po­
stąpiła  wcale. Komissya Izbj7 I w7 kwestjd parostwa 
i finansowej, niewydała jeszcze żadnej uchw ałj7. PP. 
Brandenburg i Manteuffel obecnemi byli na posiedzeniu. 
Pierw szy oświadczył że idzie tu o spraw ę gabineto­
w ą ,  że o ile będzie można, zgodzi się na pewne ino— 
dj'fikacye. Minister spraw wew. mówił szczególniej 
o kwestyi finansowej i zagroził że ustąpi, jeżeli król 
nie zaprzysięże konstylucyi. Obrady odłożono na dzi­
siaj. Komissya Izby II rozpoczęła czynności dzisiaj 
po południu.

Komissya konstytucyjna Izby 1 m iała dzisiaj posie­
dzenie które trw ało  od godziny 10 rano do 5 popo­
łudniu. Rezultat je s t  następujący:

Wniesiono poprawki
Do art. VIII (P a ro s tw c )  hr. Izenplitza. 

ad  a )  (K siążęta  domu królewskiego) według w niosku. 
ad d j  „z 9 0  (zamiast 0 0 )  człon ków7 którzy w7 okrę­

gach wyborczych jeden na 3 0  właścicieli naj­
wyższe podatki opłacających, wyborem bezpo­
średnim , według prawa będą w7ybrani.“ 

ad e j  „z 3 0  członków wybranych stosownie d o p ra ­
wa z większych miast kra ju“ (zamiast urzędni 
ków7) .

a d f )  „z 7  członków wybranych po jednemu z O 
krajowych u n i w e r s y t e t ó w  i akademii Munster.44

Do art. VII poprawka Camphausena.
Do § 1 0 0  (dawniej 9 9 )  dodatek „Dla podatków i 

danin, które przez osobne uchw ały  na czas o- 
znaczonj7 lub nieoznaczony są  postanowione, li­
chw a łv  te mimo przyjęcia w  budżecie tw orzą ty­
tu ł  poboru;“

Bo § 1 0 9  (dawniej 1 0 8 )  „Podatki nie uchwralone 
osobnem prawem do końca r. 1 8 5 1 ,  na czas o- 
znaczony lub nieoznaczony, wymagają przed koń­
cem r. i 8 5 2  odnowienia osobfiem prawem.44

Poprawka Kiihnego.
»o  § 1 0 9  ( 1 0 8 ) .  W ymazać pierw szą część o dal- 
.. poborze podatków.
IJo $ 9 9  ( 9 8 ) .  Dodać następny nowy §.

n Gdyby na następny okres uchw ała budżetu! 
była spóźnioną, wspomniony okres może być prze- ;

dłużony najwięcej na 6  miesięcy. Pobierane przez 
ten czas podatki, mają bvć wliczone do podatków7
całorocznych.44 ' v

Uchwalono jak  następuje:
Poprawka Kiihnego w całości odrzucona  w iększo­

ścią głosów 10  przeciw 5.
Poprawki Camphausena 1 0 0  i 1 0 9  większością 8  

g łosów przeciw 7 przyjęte.
Popraw ka Kiihnego w nosząca dodatek do § 9  przy­

ję ta  większością 9  głosów przeciw7 7.
Poprawka Izenplitza ad d i e. 9  głosami przeciw 

6  przyjęta, ad f .  8  głosami przeciw 7 odrzucona.
( Wiadomości bieżącej. Izba I na dzisiejszem po­

siedzeniu zajmowała się rozprawami nad budżetem. 
Sąd przysięgłych w yrokow ał dzisiaj w7 dwóch spra­
wach kradzieży, z których jedna zakończyła się sce­
ną tragiczną. Xa ław ie  oskarżonych siedziała kobieta 
skarana za kradzież już 7 razy, a teraz po raz 8mjr 
znowu o kradzież oskarżona. Żaledwo wypuszczona 
zw iez ien ia ,  dopuściła się występku, w prawdzie nie 
ukradła z ło ta  ani s reb ra ,  ale tylko wiązkę kluczj7. 
Przysięgli wyrzekli .,w inna 44 a sąd sk aza ł  ją na areszt 
dożywotni w domu poprawy. Oskarżona usłyszaw ­
szy wyrok zemdlała , musiano j ą  wynieść z sali. W  tej­
że samej chwili z tłumu w yszedł rozdzierający krzyk, 
byłto krzyk córki.— Zatrudniają się organizacj.ą kon- 
stablów konnych w liczbie 4 0  uzbrojonych. Ż andar-  
merya ma być wyprawiona na prowincją.

i  Berlin 13 stycz. Podane 1/boin od tronu wnioski,  dopełnia­
jące lub zmieniające w najważniejszych punktach zrewidowana kon­
s ty tuc ją  5 grudnia, s ta ły  się, jak  (o inaczej być nic mogło, g łó ­
wnym przedmiotem polemiki dziennikarskiej. W yjąwszy Deutsche 
R e fo r m , organ ministerialny, i JV. Pr. Gameto, organ kamarilli ul­
t r a - r e a k c y jn e j , wszystkie inne lokalne dzienniki, nawet „ W u ja -  
smek i „Ciocia ( lak  tu powszechnie zowia sie dawne przy wił ejowa- 
ne gazety Spenera  i Vossu) oświadczyły sic przeciw wnioskom rzą­
dowym, Równie i Izby wstrzymały wszystkie inne czynności i za ­
wiesiły chwilowo publiczne posiedzenia, aby w komisyach zająć się 
wyłącznie rzeczonenii wnioskami. Ministeryum rachowało zbyte­
cznie na powolność Izb. W komisyach niespodziewana objawiła się 
opozycya. Wnioski: względem odpow iedzialności m in istró w  wzglę- 
Jem tryb u n a tu  do sadzen ia  zbrodni  stanu, wzgledem d z ie d z ic zn e j  
Izb y  p a ró w , odrzucono jednogłośnie lub wielk* większością. Na­
tomiast wnioski mniejszej wagi przyjęto. Ministeryum przelęknione, 
złożyło w dniu wczorajszym radę,  i postanowiło wejść w układy 
z komisyami. Komisye żądają absolutnego przyzwolenia praw a  
wotowania i odm awiania podatków  dla 2giej Izby, jeżeli utworze- 
rżenie dziedzicznej Izby parów ma mieć miejsce. Nic słuszniejsze­
go nad to zadanie, jesli  forma rządu monarchiczno-  konstytucyjna 
niema być farsa. To główny i najważniejszy punkt sporu. Od za­
łatwienia jego losy konstytucyi pruskiej zależa. Niewiadomo do­
tąd, jaki skutek wezmą układy; jakie ministerstwa, jakie Izb osta­
teczne będzie oświadczenie się. Publiczność ciekawie oczekuje koń­
ca. W  razie nieporozumienia sic ,  organ ministeryalny g ro m i, że 
s.ę ministeryum poda do dymisyi. Grozi? więc po obecnem tak do­
wolnie, tak absolutnie konstytucją  oktrojowaną i zrewidowana g w a ł -  
cacem ministerstwie, miałoby nastąpić jeszcze dowolniejsze i ab- 
solutniejsze? I to dziennik ministeryalny śmie, postrachem więk­
szych zamachów gabinetowych, zamach obecny usprawiedliwiać? 
Podobno do tego przyjdzie, jeżeli Izby odrzucą wnioski. Ale czyż 
w takim razie nie lepiej Izb rozwiązać, i konstytucyą na nowo, 
w  ca łośc i,  ostatecznie, bez odwołania sie do rewizyi sejmowej, 
z niemylncgo źródła  mądrości majestatu z Bożej łask i ,  jako akt 
kraj obowięzujący, oktrojować? I o tern mówią. Radzono już na­
wet przedtem kró low i, aby ta  drogą poszedł,  nieodwołując się 
więcej do Izb, które przy dokonanej rewizyi raz zdanie swe o- 
świadczywszy, odstąpić od niego nie będą chciały. W  zbytnem za ­
ufaniu do Izb. zwłaszcza 2g ićj , która m ied zy  350 członkami liczy 
213 cywilnych, wojskowych i komunalnych urzędników, mogących 
w drodze prawa dyscyplinarnego być każdej chw ili złożonymi z u -  
rzedu. postanowiono raz jeszcze próbować, i przywieść do skutku 
ostatni czyn  zbawienia k ra ju  „rettende T h a t“, jak  się wyraża or­
gan ministeryalny, aby na przyszłość już tylko legalnie , w grani­
cach konstytucyi, bez żadnych oktrojowań, koniecznością  dotąd na­
kazywanych. rządzić i kraj uszczęśliwiać! Naiwność ta  ministe- 
ryalna przechodzi istotnie wrszelkie wyobrażenie, i nawet dla do­
brodusznych „białopiwców44 zbyt wielką jest imputacyą rozmiarowi 
pojęcia ich uczynioną. Oparli sic wiec silnie na zadnie nogi i krzj*- 
czą z całego ga rd ła :  „Precz z Izbą parów44— albo: „prawo woto­
wania i odmawiania podatków.44

Piękna logika, dla filozofów z Hegla szkoły! Bo cóż ma Izba 
parów' z prawem wotowania budżetu wspólnego? Jeżeli do utwo­
rzenia Izbj’ parów niema żywiołów w państwie pluskiem, to utwo­
rzenie jej i z prawem wotowania budżetu i bez niego będzie bez­
sensem. Jakże więc można bezsens czjnić zawisłym od prawa, 
które w każdym rządzie, w którym lud ma udział i eprezentacyjnj',  
samo się przez się rozumie, tj. w naturze izeczy ma swe uzasa ­
dnienie? Z tego jednego przykładu przekonać się można, na j a ­
kiej podstawie materyalnej i moralnej opierać się będzie przyszła  
konstytucyjna budowa Pius. J ezc i w ogóle przjjdzie do skutku, 
będzie to chwilowy kompromis walczących z sobą stronnictw, ale 
nie będzie nigdy aktem Prz. 'm,( rza rzeczyw is tych, organicznie kraj 
i państwo spajającjch żywiołów i stosunków'. Następny tydzień 
będzie dla Prus stanowczym.

W I E L K I E  KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  11 stycznia. (K).  W  kilku ju ż ,  o ile sobie przypomi- 

nam, pisa eni " an* istach, że wielce jest  niepewrnem istnienie ok- 
trojowanej pi u s 'jej konstytucj i. -Łatwo było przewidzieć, że dzi­
wne, n ■ jcz a j  czekają ją  losy. Szczególnie też przysięga króle­
wska zagadkową b y ła :  dziś rzecz cokolwiek wyjaśnioną została.  
Zrewidowaną k o n s t j iu c ją  król poprzj'siadz niemoże, i oświadczył 
Izbom} że w c e l u  u s t a l e n i a  porządku 1 dla dobra monarchii
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p rz e s y ła  im popraw ki ,  k tó ry ch  bezw arunkow e przyjęcie  j e s t  „con­
ditio sine qua non44 jego do niej przystąpienia. Dawniej n a z y w a ­
liśmy k ro k  podobny „un coup d’e ta t44, te raz  ła m ie  sobie g łow ę z a ­
pewne K reuz-Ze i tung  nad nomenklaturą stosow ną do okoliczności. 
Biedna konsty tucya!  to p raw dziw y zagran iczny  kuferek  rożne p rze ­
chodzący kom ory.  W  jednej w y rzu ca ją  z niego to co za  k on tra ­
bandę absolutną uw aża ją .  T ak  zrew idow any  przechodzi do innego 
celnego w y d z ia łu  — tam znów w y jm u ją  i na bok odk ładają  w s z y s t ­
ko co kontrabanda liberalna trąci. W  końcu zostanie nic — czyli 
konsty tucy jna  illuzya.  Niewdaje się tu w wyliczenie poprawek czyli 
żądań  kró lew sk ich ;  j e s t  to bowiem rzecz bardziej P ru s k a  niżeli na­
szej do tycząca  prowincyi. Dla nas , j a k  mówiłem , t a k  i t e raz  po­
w ta rz a m ,  k ażd a  k o n s ty tu cy a ,  jako  t a k a ,  będzie zaw sze  i l luzya — 
bo my zaw sze  i w szędzie  wyjątkiem. S z c z e g ó ły  niektóre i dla nas 
s tać  sie m ogą do tk l iw e ,  a staną sie praw ie  niezawodnie ,  bo s k ła d  
Izb domyślać sie k a ż e ,  że poprawki przyjętemi zos taną.  T a rg i  na­
w e t  d ługo  niepotrwają. Mniejsza więc że niebedzie gw ard y i  na ro ­
dowej , mniejsza o fo rm acya  Izby parów, o szczególną  odpowie­
dzialność ministrów przed k ró le m ,  o uwolnienie wojska  od p rzy­
sięgi na k ons ty tucyą  itd. itd. , ale co j e s t  niezawodnie w ażn ć m ,  to 
wyjecie  spraw' o zbrodnie s tanu z pod ju ry zd y k cy i  sądów przysię­
g ły c h  i oddanie ich pod osobny t ry b u n a ł  p rzez rząd  nominowany; 
w ra c a m y  wyraźn ie  do daw nych c o u r s  p r e v o t a l e s ;  ale co ważnćm 
z a is te ,  to zaskarbienie  sobie w ydan ia  nowego p raw a względem a s -  
socyacyi i wolności druku — wróciem y spiesznie do cenzury. T ak  
wiec u trac iem y i te dwie swobody, z k tó rych  p ie rw sz ą ,  lubo o g ra ­
niczoną i to znaczn ie ,  w sze lako  rz ą d  nasz s z a n o w a ł ,  drugiej zaś,  
oddajemy mu sprawiedliwość,  w całe j  obszerności używ ać  nam do­
zw a la ł .  W s z y s tk o  jednak ,  j a k  widać, do czasu.

Mówiąc o wolności d ruku, pozwólcie abym wam je szcze  cokol­
wiek  o naszem dziennikarstwie n a p i s a ł ,  ja k o  dokończenie tego co 
ostatni mój l ist  z a w ie ra ł .  Kiedyś, jeżeli  sie n iemyle,  dziwiłem się. 
że „G az e ta  P o lsk a 44 z „Dziennikiem44 ż y ł y  w  zgodzie. Otóż p r z y ­
sz ło  do walki.  „ G a z e ta 44 j a k  d onos i łem , k ilka a r ty k u łó w  umieści­
ł a  o opinii w  K się s tw ie ,  dalej o emigracyi ,  życząc  je j  i radząc  po­
w ro tu  do k r a j u ,  nakoniec o E r fu rc ie ,  radząc  aby w ybierać na  ten 
sejm niemiecki. „D zienn ik44 p rzec iw n ie ,  w yb ie rać  z a k a z y w a ł ,  bo 
ton tej g a z e ty  j e s t  na tura ln ie  cokolwiek pcremptoryczny. „G az e ta44 
dla dobra i zgody w k ra ju  zdanie swoje o d w o ła ła  i p r z y c h y l i ł a  się 
do zdania „Dziennika44. Ja kko lw iek  zręczny  a r ty k u ł ,  n iepochwala-  
m y  S° wcale. Nie d la tego ,  że zaw sze  byliśmy i je s te śm y  dotąd 
zdania ,  że w ybierać  byłoby  z w iększym  dla sp ra w y  uży tk iem , ale 
że  w  tak  ważnej m atery i  raz  w yrzeczone zdan ie ,  powinno być 
przekonaniem, i j a k o  takie  odmieniać organowi publicznemu i pow a­
żnemu nieprzystoi.  J a k o ż  na  z łe  w y s z ł a  t a  kondescendencya „G a­
zecie44. „D ziennik44 w y m ie rz y ł  o s try  i namiętny a r t y k u ł ,  na k tó ry  
„G a z e ta 44, lubo z prawdziwie  zaszczy tnem  umiarkowaniem i pię­
knym odpowiedziała  ta len tem , lubo zwyciezko od p a r ła  uczynione 
jej n ies łuszne  i wym yślone za rzu ty ,  wszelako  boimy s ic ,  że nie
z a t a r - f a  w r a ż e n i a ,  J a k i e  o w a  n a j ę ł a  z m i a n a  o p in i i  w  j e j  c z y t e l n i —
kacll  zrobiła .  Mówimy w  jej czy te ln ik a c h , bo nies te ty n iezaprze­
czona j e s t  p r a w d a , że k ażdy  organ dla swoich jedynie pisze czy­
telników czyli  abonentów. T a k  sie ma rzecz  podziś d z ie ń — jeżeli  
co nowego zajdzie napisze.

Ż a ło w a ć  także  musimy owej gorączki dziennikarskiej , k tó ra  na­
sz ą  o g a rn ę ła  p ro w in c ją .  Jeże li  u w as  za  m ało  pism publicznych, 
to u nas  niezawodnie za  wiele. Na cóż p roszę sie p rzyda  to ro z ­
strzelenie  się opinii w  tak  rozliczne a  nic nieznaezące odcienia? 
J a k ż e  d ługo  zasoby na takie w ysilenia  w y s ta rc z ą ?  Cóż za  korzyść  
z tych  żurnalis tycznych c ią g ły c h  urodzin i pogrzebów', k tóre  podo­
bna liczba dzienników zopow iada?  Pocóż ten codzienny an tago­
nizm , k tó ry  niemoże się obejść bez wielu in t ry g ,  a  niewyświeca 
wcale  is to tnych i ż yw otnych  kw es ty j  k r a jo w y c h ?  Czemu nakoniec 
to zm arnowanie  m yśl i ,  s ty lu ,  i talentu w codziennym pośpiechu i 
gazec ia rsk ie j  polemice? S ąd zę ,  że znajdziecie te k i lka uw ag  s ł u ­
sznych  gdy wam  powiem, że w samym Poznaniu 12 w ydaje  sie 
dzienników'! Prócz bowiem P rz e g lą d u ,  Gaze ty  Po lsk ie j ,  Dziennika 
Polskiego. Wielkopolanina,  W ia ru sa ,  G aze ty  W ielkopolskiej,  K rzy ­
ża  a  Miecza, Tygodnika  Kościelnego, o k tó rych  w p rzesz ły m  wspo­
mniałem liście, wychodzi nad to :  G azeta  W . Ks. Poznańskiego, Z ie ­
mianin przez pp. I.ipskiego i W o ln iew icza ,  S z k o ła  Polska p rzez p. 
S i tkow skiego  i Dziennik Handlowy przez p. W ójkow skiego .  Otóż 
co do samego m iasta  Poznania. Na prowincyi także  wiele pism 
policzyćby m ożna:  i tak  w Lesznie  S z k ó łk a  Niedzielna i Przyjaciel 
L u d u ,  w Kościanie T ygodnik  N ad o d rzań s k i , w Szam otu łach  Kos- 
syn ie r ,  w Chełmie w P rusach  S z k o ła  N arodow a,  w Ortelsburg  na 
Mazurach P ru sk ich ,  Kurek  m uzyczny, w ł . y k n  w  P ru s ie e h ,  P rz y ­
jaciel  Ludu ł .y c k i  itd.

Cóż to za  n ies łyc hany  a m b a r a s  du  c l i o i x  dla publiczności 
Ks ięstwa. W zakupowaniu  dzie ł  zapewne go niedozna. Niewiem, 
czy p rzez rok  c a ł y  w y s z ło  ich ty le ,  aby w y ró w n ać  liczbie dzien­
ników. P o w ta rz a m ,  uw aża ć  tego niemożna j a k  tylko za  stan go ­
r ą c z k o w y — i dlatego sam ego  długo t rw ać  niemoże.

O strow o 14  stycznia. Dzisiaj o godzinie 9ej ra­
no otwarto posiedzenie sądu p rzysięg łym  \ a ław ie  
oskarżonych siedział sołtys Nep. Gicrg z. Gostyczynia 
obwiniony o zdradę głów ną. Obrońcą jego był ref. 
Mycielski z Poznania. Zarzucono oskarżonemu, iż u- 
derzył w dzwon alarmowy i zwabionych wieśniaków 
namawiał do powstania. Gierg przyznaje co do pier­
w szego, tłumacząc się , że był zmuszony, zaprzecza 
drugie. W tedy prokurator oświadcza, ze z pojęcia 
zdrady głównej w ypływ a, iż zbrodnią tę popełniają

główni sprawcy, ale nie zmuszeni lub drobni ucze­
stnicy. Sąd wyrzeka „niewinny.“

UOSYA.
P etersb u rg  6  stycz. Gazeta pelersburgska dono­

s i ,  iż z rozkazu cesarza utworzoną została komisy a 
śledcza, dla wybadania członków pewnego towarzy­
stwa politycznego skrycie zawiązanego. Po pięcio­
miesięcznej iudagacyi, cesarz udzielił amnestyą w szy­
stkim spiskowym, którzy się przez przypadek lub 
lekkomyślność dali wciągnąć; co się zaś tyczy g łó ­
wnych przestępców, ci przez komisyą wojskową ska­
zani zostali na śmierć. Imiona ich są: Radz. tyt. 
Mich. Bulaszewicz Pietraszew ski; Mik. Speszneff; 
Mik. Montbelli porucznik; Mik. Gregorieff porucznik; 
Teod. L w of kapitan; Mik. Filipow ucz. uniw. petersb.; 
Dymitr Aszarumow literat; Aleks. Chaników uczeń 
uniw. petersb.; Ass. kol. Sersze Durów; Teod. Dostojew­
ski porucznik; Korist. Desbut radz. kol.; Hipolit Des- 
but sekr. gub.; Feliks Toll naucz. jęz. ros.; Jan Ja­
strzębski radz. tyt.; Aleks. Pleszczejew; Mik. K asz- 
kin radz. tyt.; Bazyli Gołowiński radz. tyt.; Aleks. 
Europeus sekr. kol.; Piotr Szaposznikow obyw. Ce­
sarz zmienił karę śmierci na karę dożywotniego w cię- 
zienia w kopalniach i fortecach, a nawet wielenie do 
wojska z odczytaniem wyroku śmierci przed frontem.

T e a t r  n a r o d o w y .  W e  czw artek  17 s tycznia  na żądanie  wielu 
osób (c z w a r ty  raz}:  C j l l o p i  A r y s t o k r a c i  kom. opera.  — Być k o ­
c h a n y m  1 lil> u m r z e ć ,  k o inedya— i drugi raz obraz z F a j e r w e r ­
kam i:  S tary  i Nowy rok.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Ul u l*H k r a k o w s k i  z  ( l i l ia  17 s t y c z .  Banknoty 9 5 % .— Pruski ku ­

r a n t  4 % — Im p ery a ły  ros.  Ii4 2 2 . — Kukle s rebrne  nowe. — 
Dukaty zfp. 2 0 . — Listy zas taw ne  Król. Polsk.  100. C w ancyg ie ry  
s rebrne  &l/4.

K u r s  l w o w s k i  Z d n ia  14 stycz. Dukat holenderski Z ł r .  5 1 4 .—
Dukat aus tryack i  5 kr. 17. — P ó ł im p ery a ły  ros.  9 8 kr . — Polski 
k u ran t  1 18.— Kubel s r .  ro,s. 1 . 4 5 % . — Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne 100.

K u r s  w r o c ł a w s k i  £  d. 14 s t y c z n i a .  Banknoty  aus tr .  912/3. Pol-  
s kie papiery 9 0 lf2. — Listy zastawne, Król. Polsk. 9 5 % . — Akcye 
koleiżcl. K ra k o . -g ó ru o -sz lą s .  6 8 % .

CENY ZBOZA
T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a r zu  p r z y  K ra ko w ie  w  t r z ec h  

g a tu n ka ch  p ra k tyko w a n eg o .

dnia
VV KRAKOWIE

14 i 15 stycznia  1850 roku.

1. Gatunek. u. Gatunek. III. Gatu ń.
od do od do od D do

zp g r zp gr zp gr] zp trpj zpjgrllzp g r
Korzec p s z e n i c y .................. — — 25 Th — — 23 12 — — 120 —

W z y t a ......................... — — 17 — — — 16 — — — 15 —
j ę c z m ie n ia .............. • • .  • — — 19 — — — 17 — — — 14 —

„ o w s a ......................... — — 12 __ ___ — U _ . __ _ 10 __

W ow sa rychliku  . .  • • . — _ — - - — — — — — —

n g r o c h u .................. ' 4— — — — — — — — — — — —
ja g ie ł  . *.................. __ _ 33 15 i—- — 32 — — — — __

„ rzepaku letniego . __ __ __ __ — — __ __ __ __ __

rzepaku zimowego __ __ __ __ — — — — _ __ __ __
ziemniaków . . . . __ ___ 10 __ — _ — _ ___ __
P ro s sa  ...................... __ — — . _ — — — — — — __ __

Cctnar  s i a n a ......................... _ — 3 18 — __ 2 27 — — 2 —
s ł o m y ...................... — — 3 — — — 2 12 - — 1 18

Garniec sp iry tusu  z o p ła tą rząd. — — 9 — — — — _ — —
okowity „ r> 7

i, m a s ła  czystego . — — 13 _ — — — — —
Kopa ja j  k u r z y c h .............. — 1 — — — — — — — —
Drożdży w anienka z p iwa marc. 10 — 12 — — — — — — — —

„ z piwa dubelt. 7 _ 8 — — — — — — — —
Kopa k a p u s t y ...................... — — — — — — — — — — —

W k a r p i e l i ...................... . . . . — — — __ — — — — — — —
Korzec Marchwi .............. . . . . — — — — — — — — j - — — —

r> Fasoli  ..................... - 32 — - - ~ — 1 — - —
Sporządzono w biórzc Kommissaryatu  T argow ego  

Delegowani O byw ate le :  Kommissarz T a rg o w y
K a ro l T w a r d o w s k i. W . D o b rza ń sk i.

F r a n c is z e k  W o jso w sk i. P s z o r n  Adjunkt.
J ó z e f  K r zy ż a n o w s k i.

(438) U W I A D O M I E N I E

R 1 D A K G T I  I H C I K Ł O P K D T I
istniejącej tre Łieotcie pod /. d. 32 3 przy  ulicy Nou y.

( 1 - 3 )

oznaczono
jem ny ch
k o n a ł

m a ;  n a R o m c c  ci t»oj-v» a i i-its ,---------------------------------------J  ----------------; 7 » y ----- I   ■ -  d o ty d lC Z e s n y c l l
bjawień za  dobry uznali ,  radziby  E ncyklopedyą me tygodniowo, lecz dziennie,  lub przynajmniej  w większych wydaniach
dbierać. T a k a  zdań różność powoduje w ydaw cę  do oznajmienia:  że  zamiarem jego  nicjest zn ieważyć św ią tynie  św ia t ła  

użyciem wielkiego od wieków imienia, za  godło  lada jak ie j  lichoty. Omijając f rancuskie i angielskie  ogromy, Vacza być 
uwzględnione najbliższe nam Encyklopedyje niemieckie. Komu znany s ło w n ik  bies iadniczy (Gonversations-Lexicon) B roch-  
h au s a ,  Encyklopedyja Hallego (H al le ’schc Encyklopedie),  S łow nik  P ic re ra  (d a s  P ie re r ’sche W o r tc rb u c h ) ,  lub ten w budo­
wie jeszcze  będący g m a c h ,  M a y e ra  wszechności  (M a y e r ’s Universum),  ten niech ł a s k a w ie ,  do swej  wiedzy przy jm ie ,  że 
p ie rw sza  t a  Encyklopedyja  po lska ,  wszystk iem  rzcczonem nie jeno z kroku n ieustąpi,  ale nad to :  omijając s ta rann ie  w sze l ­
kie ich. choć m ałoznaczne ,  wzajemnie sobie w ytknię te  w ady; zaleci się przed niemi uzupełnieniem w’ czasie do jrza łych  , i 
św ieżośc ią ,  z czasem p rz y b y ły c h  przedmiotów; a  m ajac  szczególnie na względzie duch czasu, oraz potrzeby w łasn eg o  na­
rodu i k ra ju ,  stanie się dlań odznacza jąco -w ażną  w łasnośc ią .  Komu zaś  nieznane są  te wielkie w zory ,  ten niech raczy  
w iedz ieć ,  że Encyklopedyja obejmowrać powinna i niezawodnie będzie: H is to ryą  wszelkich wieków i ludów; Ziemiopis (g e o ­
grafią)  dawnego i nowego św ia ta ;  S t a ty s ty k ę ;  Bogopraw stw o (Teologią);  L eka rs tw o  (m edycynę) ;  P raw nic tw o W ic lk o -  
rządztwo (Filozofią);  F i z y k ę ,  T echnikę ,  najnowszego tw o ru ;  M a tem atykę ;  l lodoznawstwo (h is to ry ą  naturalną);  Rolnietwo 
i sztuki wyzw'olonc , w s zy s tk o  to w e  wszystk ich  odcieniach, na jnow szych tw orach  i w y n a la z k a c h ;  dalej H ero ldyą ,  rodo­
wody i źyciopisy (biografie) s ła w n y c h  ludzi płci obojga ,  wszelkich wieków i narodóvv, ze szczególnem w łas n y ch  rodaków 
uwzględnieniem itd. itd.; nakoniec p lanistyke ,  tak ty k ę  i po l i tykę ,  ale poli tykę,  jeno godną tego pojęcia, godna siebie ,  bu­
d u jącą ,  nie zaś  obalającą. Przedmioty  dokładnego pojęcia godne,  w yobrażone będą wiernie danemu przyrzeczen iu  ryc ina­
m i,  zam iarowi odpowiedniemi, a  do tych na leżą :  k ra jo ry s y ,  k ra job razy ,  plany miast g łó w n y c h ,  ich i s ła w n y c h  budowl 
widoki; od rysy  fizyczne, techniczne i lek arcze ;  wyobrażen ia  rodotworów, wierne obrazy  s ła w n y c h  ludzi itd. itd. Te ryc i­
ny s k ła d a ć  sic beda w ed łu g  okoliczności ze s ta lo -m ied z io -g łazo  i drzew ory tów ,  tudzież odcisków' i p rze t łoków  ry su n k o -
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ty lko każdy, "narzeczu polskiemu przychylny,  bez względu na innych ,  w poczet p rzedp ła tm ezy  w s tą p ić ,  a 
sku teczn ie ;  co każdej m o ż e b n o ś c i  u ła tw ia ją c ,  rozróżniona na klas 4 p rzedp ła ty  ta x a ,  wynosi  za  czas od 
do końca  m arca  1850 w moll■ k o n . :

■zy
poprze zam iar  

2 grudnia  1819 m
0 D B I E I l A J A C 0 u II I 8 R A J 4  0

KLASSA w miejscu poczta KLASSA w miejscu poczta
z łr . X. z łr . X . z ł r . X . z łr . X.

I. 1. 12. 1. 23 . III. 2. 24. 2. 46.
II. 1. 48. 2. 4. IV. 3. -. 3. 27 .

W y d a n ia  nas tępują po sobie tygodniowo każdej niedzieli z r a n a ,  i będzie ich w tym czas ie  18. Każde zaw ie ra  a r -  
kusz treści śc is łego  pisma. __r ,

W>dawca- J. A. Z ab ierow sk i-

I
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16 2 27  2 . 03 . 3 .  0. 1. 63 . wpwsch ś re d n i pochm urno
10 „  1 . 61 . -  9. 3- 1. 41 . „  s ła b y — 3.°9 — l . ° 0

17 6 „  1. 60. —  6. i - 1 . 45. n  »
——---------

już

O D  R E D A K C Y I .
Oświadczamy niektórym P P . Abonentom, że z powodu późnego zgłoszenia się, niemogą i niebędą mogli 
otrzymać pierwszych numerów tego kwartału Dziennika „ C z a s 44, albowiem są one już Wyczerpane.

w  d r u k a r n i  c z a s u .


